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R o Ściga é 


Teoretyk i Praktyk Rolniczy. 


(Dokończenie). 


Tak zwany teoretyk, byle tylko gruntownie po= 
siadał natkę rolniczą i przytćm miał rozwagę izdró- 
wy rozsądek, objąśwszy gospodarstwo wiejskie, tak 
zapewne postępuje. , 
Rozpoznaje on każdą piędź roli, łąk i pastwisk 
i ocenia je podług swćj znajomości; a w razie wąt- 
pliwym rozbiera je chemicznie, dla poznania ich 
« składowych części. Zdaje mi się — mówi on — 
iż tu mógłbym siać przenicę; tam 'żyto; ten kawał 
ziemi należałoby zaodłożyć, gdyż przy dzisiejszych 

nizkich ceńach zboża, zapewne kosztów uprawy 


nie zwróci; ta łąka tyle mi wyda siana; na tym. 


pastwisku mogę paść taką liczbę ińwentarzy i t. pa 

Ale zna on dobrze, iż niedosyć jest: poznać 
grunt fizycznie i chemicznie; że ziemia posiada 
własności, których ani pierwszym ni drugim spo< 


sobemi docićc nie można: że (tylko przez dokładne 
jéj uważanie pod czas różnych zmian powietrza, 
jako: posuchy i mokrości, nirozów i upałów; po- 
znać je możemy; albo więc naocznie chce się prze- 
konać o jéj zachowaniu się w czasie rzeczońych 
zmian; co wymaga dłuższego czasu; lub též obie-. 


‘rając bliższą drogę, przybiera sobie starych miej- j 


scowych gospodarzy, i za ich pomocą sprawdza na 
roli swoje domysły: bo zdrowy jego rozsądek - 
mówi, że niepodobno, aby jego poprzednicy, niech- 
by już tylko przez długie doświadczenie, nie mieli 
poznać gdzie n: p. przenicęs a gdzie żyto uprawiać 
należy. i t p © i dł | 
Ma już tedy ógółowe wyobrażenie o stanie swćj 
roli, czyli jéj bonitacyą, (którą zapisuje na mappie 
swćj posiadłości, z zamiarem ciągłego jéj doświad- 


czania). Ale wie on jeszcze, że i najlepsza- zie- 
mia chwast rodzi, jeżeli nie zawiera podostatkiem 
części odżywnych dla doskonalszych roślin; a za- 
tém, stara się poznać jéj stan pod względem ży- 
zności. Nie wiele podobno jest jeszcze u nas go- 
spodarstw utrzymujących regestra nawozu; przeto 
nasz teoretyk nie ma innego środka osiągnienia 
w tćj mierze potrzebnych wiadomości, jak tylko 
pamięć miejscowych gospodarzy; korzysta z nićj, 
i podłag ich podania, układą mappę żyzności roli. 

Znając stan ziemi pod względem dobroci i ży- 
zności, oblicza plony jakich się spodziewać może 
z roli i łąk; oblicza inwentarz jaki niemi przyzwo- 


icie mógłby wyżywić, i massę nawozu jaką tenże 


wydałby: wypadek takowego obliczenia, kieruje 


dalszemi jego krokami. 
Jeżeli postrzega że dotychczasowy system rol- 


niczy nieodpowiada ani rodzajowi ziemi, ani miej- 


seowości, ni tóż obecnym. handlowym stosunkom, 

przedsiebierze go zmienić; ale nie prędzćj, jak po 
; r> 1 J "1. 

najdojrzałszćj rozwadze; bo zna, że łatwiej rzecz. 


zburzyć, a niżeli dobrą utworzyć; że chcąc nowy 
„tryb gospodarstwa ustanowić , polrzeba zgłębić naj- 


dokładniej wszelkie stosunki miejscowe, klimalowe, 


Aandlowe it. p. 
Skoro zaś nasz teoretyk tak rozważnie po- 


stępuje, przypuścić możemy, że ustanowiona prze- 


zeń rotacya, czyli płodozmian, odpowiada dobroci 
gruntu; że następstwo roślin stosuje się do ich na- 
turalnego powinowactwa; nakoniec, że całość od- 


powiada miejscowości, stosunkom handlowym i wi- 


dokom przemysłowym. 
Niemnićj możemy być pewnemi: że prędzój nie- 
powiększa inwentarza użytkowego, aż podostatkiem 


przysposobi dla niego paszy; że najstarannićj do- 


biera rodzaj zwierząt, glebie i miejscowości odpo- 
wiedni; to jest, nie zaprowadza owiec gdzie niskie 
grunta i pastwiska wczesną im śmierć gotują; ni 
téż bydła rogatego na wzgórza lekkie i suche; 
że pomiędzy rasami dobry robi wybór, i te tylko 
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trzyma, które jego widokom najlepićj odpowiada ją; 
że, gdzie to być może, przekłada poprawienie kra- 
jowych zwierząt samych przez się, lub przez nader 
razwsżne krzyżowania, nad sprowadzanie inwenta- 
rzy z obcych i dalekich krajów. Ze tak postępuje, 
możemy być pewnemi, bo nasz teorelyk, ma grun- 
towną naukę, rozwagę i zdrowy rozsądek. 
Zobaczmy teraz: 

jak sobie postępuje tedretyk; 

w miejsce nauki zarozumiałość , 

zimnćj rozwagi i rozsądku, płylkość i lekko- 


posiadający 
a zamiast 


myślność. 

Pan N. skończywszy naukę rolniczą, to jest: 
skończywszy przepisane kursā, ale mało rzeczy. 
świadom, pojechał dla prakłyki za granicę. Zwie- 
dził różne gospodarstwa prywatne, różne Instytu- 
ta agronomiczne. Wiełe widział, wiele słyszał i 
rozumiał że wiele zna; bo mniemał że widzieć 
i słyszeć jest to samo, co znać. Wyjechał więc 
za granicę tylko nieświadomym, wrócił prócz tego, 
zarozumiałym. ) 

Objąwszy wieś, przedsiewziął przekształcić ją, 
dla okazania swój umiejętności. - Pierwsza lepsze 
zagraniczne gospodarstwo, którego wyraźniejsze 
rysy pamięć mu przedstawia, obiera za Wzór. Jeo- 
metra mierzy pola, układa ich mappę: Pan N. nie- 
mal niewidząc swćj ziemi, dzieli pola, na polka, 
łąki i pastwiska obraca na role, A w ich miejsce 
robi sztuczne; bo takt ma przed oczymą wzór za- 
graniczny. Tu roli każe rodzić przenicę, kiedy ona 
zaledwie sporek wydać może; tam grunt mokry, 
błotny, staje się sztucznóm dla owiec pastwiskiem. . 

Inwentarz krajowy wydala, aw miejsce go spro- 

wadza z zagranicy Całe gromady bydła i owiee. 
Za bydłem prowadzą machiny rolnicze, młocarnie, 
sieczkarnie, siewniki, extyrpatory, pługi, których 
Żaden chłapek ująć niepotrafi. Cały bieg gospo- 
darstwa podobny był temu. Jakiż tego był koniec? 
takt, jak go łatwo można było przewidzieć: bydła 
zdychało z głodu, bo rola w miejsce koniczyny, 


, 
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lucerny, esparcety, i t. p. chwast rodziła; owce na 
błotnych potruły się pastwiskach; machiny bez uży- 
tecznie pod strychem leżały. Póki był fundusz, 
zkąd inąd na uzupełnienie ubytku w inwentarzu, 
utrzymywano jego liczbę; ale gdy został wyczerpa- 
ny, całe gospodarstwo w szkaradny, odrazę wzbu- 
dzający zamieniło się szkielet: Byłażtego przyczy 
ną teorya?t czyli nauka rolnicza, z pratlyki utwo- 
zona — zapewne że nie; ale zrządziły lo wszystko 
nieznajomość rz eczy ł nierozwaga.—A. przecież sąsie- 
dzi powtórzyli: pan N. był w rzeczy samej dobry te- 
orelyk ale zły praktyk. 

„Na zakończenie, przebieżmy jeszcze w krótko- 
ści dwa zarzuty, jakie mniemani praktycznć mistrzo- 
wie, tak zwanym teorełykom czynią. 

1. Że nieznują główniejszych szczegołów gospo- 
darsiwa praktycznego, któremi się zajmuje czeladz, 
robolnicy i t. p. Ale cóż to są za szczegóły któ- 

*rychby posiadający naukę rolniczą nie znałł Czyż 
0 to chodzi ile każdćj pracy od robotnika wyma- 
„gaćł wszakże i na to w naukach rolniczych mamy 
przepisy. Jeżeli zaś chodzi o czas, w którym one 
wykonane być winny? 4 od czegoż zdrowy rozsądek 
zusiłany nauka? Wszelkie zaś inne drobne zatru- 
dnienia gospodarskie, są tak łatwe do pojęcia dla 
umysłu gł,bszemi naukami rozwinionego, że kil- 
kodniowa praktyka, dokładnićj nas z niemi obezną 


aniżeli wieloletnia ratyna z prostego naślado- 


wnictyya .czerpana. Łatwoby nam było poprzeć 
to przykładami, gdzie tak zwani praktycy, nawet 
kilkadziesiątle'ni, przybywali na naukę wszystkich 
części * afnjeyki do. młodych teoretyków, ` 
| 24 Że nie mając wyobrażenia o mozołach i pra- 
cy; nieodzownie połączonych z gospodarstwem wiej- 
shiem, wkrótce zrażają się niemi; tęsknią do życia 
swobodniejszego, przyjemniejszego i tracą chęć 
do gospodarstwa (aj. Że są osoby które tam tylko 
URTE EBE- 
(a) Patrz „Koresponqencya? „Odpowiedź 
p Redakeyi w Nrze 3 Tygodnika z r. 1837. Red. 
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upatrują przyjemność, gdzie nie są obecnemi, któ- 
re najmniejszemi przykrościami, temi nieodłączne- 
mi życia towarzyszami, od razu się zrażają, tego 
zaprzeczyć trudno; ale możemyż wady indywidualne 
przypisywać teory i czyli nauce rolniczej? 
Uważając z tej, ile nam się zdaje, prawdziwćj 
strony tak zwanego feorełyka, jak powiedzieliśmy, 
posiadającego gruntownie naukę rolniczą, opar- 
tą na praktyce, z licznych, rozmaitych położeń 
i stosunków w kraju poczynionych doświadczeń 
utworzonćj, czyż nie słusznie przyznać mu należy 
pierwszeństwo nad tym, przez samo ślepe naślado- 
wnietwo utworzcnym praktykiem, którego cała zna- 
jomość agronomiczna, ogranicza się na pewnćj 
liczbie postępowań, z miejscowych położeń i sto- 
sonków wyczerpniętych; który, będąc przeniesio- 
ny w'inne stosunki i położenie, od razu utraca 
całą swą umiejętność, istaje stę niemal obcym swe- 
ma zawodowi. Niemożnażby go raczćj przyrównąć 
do owćj roślinki, która wegetuje wprawdzie dość ` 
bujnie w obranym sobie gruncie i położeniu, ale 
żótknię, więdnie i usycha, będąc przeniesioną 
w insg ziemię i w inne położenie. Małoż lo mamy: 
podobnych roslinek, mianowicie w klassie tak zwa- 
n, ch Ktonomów* ś 
I ztąd to pochodzą owe częste skargi: Póki go- 
spodarowałem w A. dobrze mi się wiodło; zboże się 
rodziło, dobytek się pieknie chował; wszystko szło 
„dobrze; alejak się przeprowadziłem do B. szczęście 
mnie opuściło; wszystko szło przeciwnie; rola chwast 
wydawała, lubom ją uprawiał podobnie jak w A. 
„owce mi wypadały, lubom je hodowałjak w A. stg- 
wem wszystko źle poszło i wszystko straciłem," == - 
Tak było w rzeczy samćj, ale nie B. tego było 
przyczyną, lecz raczćj przeniesienie roslinki w in- 
'ne położenie, w inne stosunki. — Oby przy wyborze 
Ekonomów, po większćj części, tych prawdziwych 
roślinek, gospodarze na tę uwagę zważać zechcieli, 
a zapewne uniknęliby wielu strat, wiólu nieprz; < 
jemności. : 


mmm w 
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Gospodarstwo OJowmowe. 


Uwagi nad różnemi nowszemi spo- 
sobami mycia welny na Owcach. 


ae ończenie), 


Sprawozdanie, na ostatnim posiedzeniu Towa- 
rzystiwa Ekonomicznego Pomorskiego, dotyczące 
wynalezionego przez p. Preys w Pęszcie, środka 
do mycia owiec, brzmi jak następuje: 

„W okolicy naszćj czyniono próby ze środkiem 
do mycia owiec przez p. P reys wynalezionymi oka: 
zywano Członkom Towarzystwa znaczne próby weł- 
- ny, podług tego sposobu mytój,—Była ona nadzwy- 
czajnćj białości; ale zdawała się być miejscami 
nieco twardą; co pochodziło może od złego wyko- 
naniai dałoby się uniknąć. sk: 


„Natomiast zaś okazała się bardzo wielka stra- 
ta na wadze; wszakże to niepowianoby wstrzymy= 
wać od używania go, ponieważ fabrykańci kupując 
wełaę, zwyklę bar dzo wysoko oceniają brud w nićj 


fi 


zawarty.‘‘ 

Na témże posiedzeniu , przedstawił Dr. Ritter 
rozbiór w mowie będącego śr odka; z którego się 
okazało, iżon nie jest czóm innćm jak korzeniem 
rośliny Firleżką (Lychńis) zwanćj. A mianowicie: 
Lychnis dioica, lub t6ż Saponaria officinalis. Przy- 
tém zapewniano, Że a roślina bardzo pospolitą jest 
w Pomeranii. (a) 

Powyższe zdanie potwierdza niejako następują- 
ca wiadomość w Korresp. Hamburgskim.* Pewien 
angielski kupiec pisał dopewnego domu Wrocław- 
skiego: że arkanum p. Preys do mycia wełny po- 


(a) Kluk mówi, iż z 7- HAT téj rośliny, 5 ich w kra- 
ju naszym się znajduje; i że w wielu okolicach, bar- 


4 dzo obficie rośnie, (Red;) 


` zakonnych kupców Z Pesztu S/rassera i 


lecane, jest to tylko korzeń rośliny mydłem .($apor 
naria) zwanćj. Pod tą nazwą można jéj dostać w 
każdćj aptece; Botanicy zaś, nazywają ją: Gypso+ 
phila strulium, Roślina ta nie może wprawdzie wet- 
nie szkodzić; ale jój użyteczność bardzo jest wat- 
pliwą. Pewnemi tylko są te wielkie zachody, ja- 
kich użycie tego środka wymaga.** 

Pan Preys używa do swego środka wody cieę 
prćj. Podług p. Barthels woda ciepłajest dosta- 
teczną do najwyższego, a nawet zbytecznego wełe 
ny oczyszczenia; a zatem, kto jest zniewolonym 
myć owce w wodzie ciepłćj, nie widzę dla czegoby 
miał jeszcze używać i środka p, P reys; atćm bar- 
dzićj, kiedy zdarzają się przypadki, iż ontak dale- 
ce wełnę zanieczyszcza, że do przywrócenia jćj 

naturalnćj białości, Powtórnie ją w waże gorącej 
myć należy. 

Pan Elsner, który był pierwszym co nas że ` 
środkiem p. Prey s obeznał, zamieścił w Gazecie tę 
Wrocławskićj co: następuje: 

„W numerze 84 Gaz: Wrocławskićj jest wzmian- 
ka o rozszerzonćj w Górnym Szląsku pogłosce, ja- 
koby fabryfkanci auslryaccy przestrzegali producen» 
tów wełny, by nieużywali do jej mycia środków tak 
zwanych Pesztskich. 

„Wrzeczy samćj przestrogę tę uczynili fabry kańci 
czescy, którzy robiąc próbę ze środkiem przez staro-- 
Heckhscha 
podanych, rzeczywiście w oczekiwaniu zawiedzeni 
zostali. Twierdzą oni, iż środek ten osłabia wełnę 
i czyni ją twardą. Rzecz ta jest największej wagi: 
wypada zatćm rozebrać ja grmtownio.j i himon; 
nie wyjaśnić. 

„Podczas méj bytności w Peszcie na ostatnim 
jarmarku wełnianym, zapewniał mnie p. Hermann 


, 


— 


Dyrektor dóbr Arcy Księcia P 


alatyna Węgierskie- 
Bo, iż we wszystkich ow 


í czarnjach pod jego zarzą- 
dem będących, środek p. Preysa używany został; 
że wełna po upływie roku zachowała właściwą jéj 
delikatność i moc, j 
Statecznie mnie przekonał,** 

„Potwierdza to wiadomość niżćj zamieszczona, 
Z Berlina mi nadesłana. Ale kiedy fabrykańci ciq- 
gle obstaja przy swém przekonaniu, a trudno przypu- 
ścić, iżby jakiekolwiek uboczne “widoki do tego ich 
skłaniały, przeto obowiązkiem jest każdego, bez- 
stronne swe zdanie w fćj mierze, do wiadomości 
publicznćj podawać, ` 

s „Podług 
środek p. Preys w tenczas tylko może działać szko- 
dliwie na dobre własności wełny, gdy się z nićj nie- 
odejmie, przez opłókanie, gryząca substancya którą 

' zawiera. Zresztą byćby także mogło, iż środek ten 
mniej tćj substaneyi zawiera, od tego, który poleca- 
Ją Strasser i He cksch; lubo z drugićj strony 
mocno jestem przekonany, iż vne wcale się mię- 
dzy sobą nie różnią; że nagany, jakich ci panowie 


wzajemnię sobie nieszczędzą , jedynie z samojst- 


nych widoków pochodzą.” 


Wiadomość udzielona z Berlina panu 
Elsnerowi w przedmiocie środka, 
o którym wyżćj. 

P. Karol Tresków w Friedrychsfeldpod 
Berlinem, czynił doświadczenia ze środkiem pana 
Preys; wypadek tych był takowy: 

i. Za pomocą tego środka, wełna lepićj została 
oczyszczoną i to z daleko większą łatwością niźli 
wszelkiemi, dotąd znanymi sposobami; i przytém za- 
chowała właściwą jéj moc i delikatność (9). 

£ Podług zdania P. Treskówi więlu chemi- 
ków, z pewnością przyjąć można, iż środek w mo- 

bno zmielony korzeń rośli- 


wie będący, jest to dro 
ny Lichnis dioica, znanćj w aptekach pod nazwą 


mydło lekarskie białe (Radix Saponaria albae). Ros 


o czém okazanemi próbkami, do-. 


zdania wspomnionego p. Hermanna, 
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ślina ta posiada 


pierwiastek do mydła podobny, Sa- 
ponia zwany. 


-La pomocą tegoż środka, kazał p. Tresków 
wymyć w Lutym r. b. 150 opasowych skopów; ale 
już to z przyczyny niepogody, jako tóż z wielkićj 
obfitości wełny, a następnie wolnego jéj schnięcią, 
owce te dopiero dziewiąlego dnia (1) po myciu go- 
stały strzyżone, w 

Wiadomość ta, kończy się temí słowy: Szin- 
czne mycie wełny na owcach, jest tylko smutną ko- 
niecznością, do którćj zapewne nie uda się, ktokol- 
wiek posiada dobrą naturalną wodę idobrze urządzo- 
ną pralnię; a obok tego jeźli owce niezbyt się pokry- 
wają czarnym i zbitym potem. Ale ponieważ często 
się zdarza, że naturalne pranie nie jest dostatecz- 
ném, mianowicie niektórych rass cienkowełnych 
owiec, przeto radzilibyśmy używać do tego korze- 
nia mydła lekarskiego białego (Saponaria ofic. albae) 
podług wiadomego już sposobn.* M. 


Uwagi nad artykuľem o produkcyi 
cienkićj welny. w Polsce. i 
(Tyg. Rol. Technolog. z r.z. Nr. 46 i 47). 


Na artykuł, czyli wyjątek -z dziełka Złote Ru- 
no, nam podany, jako Ziemianin polski i hodownik 
owiec od Jat trzydziestu, mam sobie za obowiązek 
odpowiedzieć. = < R 

Gdyby antor Złołego Runa udzielił Polsce, nad 
którą się tyle lituję, użytecznćj rady i znakomite- 
go rozumu, z którym się na widowni publicznćj usi- 
tuje pokazać, bez uchybieniajćj, okazałaby mu nie- 
zawodnie wdzięczność swoją; ale że Polsce odmawia 
srebrnego nawet runa, i nieczyni żadnćj nadziej, aby 
je kiedyś osiągnąć mogła, z przyczyn jedynie przez 
niego urojonych, przeto tak publicznić wyrzeczone 
zdanie, z krzywdą całego kraju i narody, milczę” 
niem pokryte być nie może, 
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Zdaniem bowiem autora Złotego Runa jest: 

1. Że już sama natura nie obdarzyła Polski gó- 
xami i pagórkami, które jedynie hodowaniu owiec 
cienko-wełnistych sprzyjają, i 

2. Że Polska niema dobrćj wody, do mycia weł- 
ny potrzebnej. 

3. Że do chowu owiec cienkowełnistych, potrze- 
ba pilności, rozumu i przemysłu, a natych Polsce 
zbywa, jak się to autor wyraża „Na próżnobyś się 
tu oglądał za tym darem niebiańskim, 'Pakiemi, 
że tak powiem, bredniami, rozwiązane mieć 
chce pytanie, dla czego w Polsce nie odpowiada 
skutek poświęceniom, jakie podjęto w polepsze- 
niu owiec. Przyznaje autor, że Polacy od dawna ku- 
pują-owce z zagranicy i wydatkami łożonemi na ich 
ulepszenić, przewyższyli o dwa razy Niemców, 
a przecież nie stanęli jeszcze tam gdzie Niemcy. 

Zdanie powyższe autora Złotego Runa dowodzi 


jawnie, jego nieznajomość położenia kraju Pol- 


skiego, mieszkańców, a nawet i owiec w Polsce. 

Jeżeli do chowu cienkowełnistych owiec konie- 
cznemi być mają góry i pagórki,- czyliż cake Guber- 
nie: Lubelska; Sandomierska i Krakowska, a wwię- 
kszćj części i inne, takowych nieprzedstawiająt— 
Kto zna okolice Kielci zwiedzał owczarnie rząco- 
we w Krojnie, przyzać ze mną musi: że takiego 
położenia na owce i takićj paszy samorodnćj, nie 
znajdzie w całych Niemczech; jedna tylko Hiszpa- 
nia równemi, a nie lepszemi, poszczycić się może. 

Czyż nie ma Polska podostatkiem jezior, rzek 
istawów, które jéj dobrćj wody do mycia wełny 
dostarczają? czyż nie daty od dawna dowodów ule- 
pszone owczarnie poiskie, że w myciu wełny by- 
najmnićj nie ustępują owczarnioin niemieckim? — 
czyż Niemcy mało od nas kupują wełny? 

Nie mało liczy Polska i światłych rolników, 
którzy przebyli szkoły agronomiczne w kraju i za~ 
granicą; którzy zwiedzali najlepsze owczarnie W ca- 
łych Niemczech; a nawet i takich, którzy poznali 
i przypatrzyli się hodowaniu merynosów w prawdzi- 


wćj ich ojczyznie,w Hiszpanii, a którzy potrafią użyć 
i zastosować najlepsze sposoby hodowania mery- 
nosów i poprawienia grubćj wełny w Polsce. 

Ma Polska właścicieli owczarń, nadzorców i ow- 


czarzy z krajowców, którzy z pilnością i namiętnie 


poświęcają się dla chowu owiec, i obeznani są nie 


tylko z ich chowem, ale z całą naturą owczą; znają 


się na wełnie, na jéj dobrych i złych własnościach. 

Umieją Polacy przez pilność, rozum i zgłębia- 
nie najskrytszych .tajników przyrodzenia, zamie- 
niać najniekorzystniejsze płaszczyzny na grunta do 
chowu owiec przydatne, (co tylko Niemcom autor 
„Złotego runa przypisuje), Dowodem są tego dobra 
w Gubernii Podlaskićj; pomiędzy wielą innemi, do- 
bra Antopoł dziedziczne W. Ślubowskiego; pomimo 
bowiem nizkiego położenia, najmnićj sprzyjają- 
cego do chowu owice, przez melioracye w nich 
poczynione, utrzymują owce cienkićj wełny dobrze 
i wzorowo, 

Polska, pomimo licznych klęsk w ojny, jakich 
Niemcy nie dośw iadczały, posiada niemało owczarń 
zcienką wełną, które wrównym rzędzie z najpię- 
kniejszemi owczarniami niemieckiemi stanąć mogą. 

Owczarnia rządowa w Krojnie, ma owce najpe- 
wniejszego pochodzenia rassy merynosów, które 
zachowały dotąd wszystkie charaktery owey esku- 
ryalnćj, to jest wysoką cienkość wełny z obfitością 
runa; czego jaż w Niemieckich, a nawet i Hiszpań- 
skich owczarniach nie znajdzie, jak to Baron Ehren- 
fels w znanym pismie o owcach cienkowełnych w r. 
1835 udowodnił. Owczarnie w Czarkowie, w Mi- 
rowie, Jasieńcu, Policznie, Chmielcu, Garbowie, 
Klementowicach, Zegrzu, Sulisławicach, Szczy- 
piornie, Marchwaczu, Wysokim Mazowieckim i(a) 
wiele innych jeszcze, wcienkości wełny znajpier- 


(a) Uczyniłaby Redakcya wielką przysługę i rzeczy i na- 

` széj gospodarskićj sławie, gdyby zechciała wymienić 
i inne, znane z cienkości owczarnie. Autor, — Uczy- 
ni to Redakcya nieco późnićj. 
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wszemi owczarniami niemieckiemi w zawody pójść 
mogą. : 

U 
Że dot 


j ad mało są jeszcze znane owczarnie pol- 
skie, poc 


hodzi to ztąd, że whandlu, cienka wełna 
polska, na zagranicznych targach sprzedawaną by- 
ah za niemiecka, iże tam o owcach i wełnie polshićj 
Piszą dotąd samiNiemcy. Są jednak niezawodne przy- 
kłady, że wełna zPolski wprost doLondynu posłana, 
znalazła najlepsze przyjęcie u fabrykantów angiel- 
skich. 
Y 
Ze zaś Polska stosunkowo mnićj posiada cien” 
kowełnistych ówiec od Niemiec, to nie można przy- 
Pisywać nieznajomości ich hodowania, ale raczej 
temu, że owce hiszpańskie sprowadzono do Niemiec 
© cały wiel prędzćj niż do Polski; my zaledwie 
lat 40 temu iak pierwsze owce hiszpańskie ujrzeli” 
śmy sprowadzone do Owińska, blisko Poznania. 
Z tych powodów Polska szczycić się może, że w sto- 
sunku czasu, prędzćj stanęła na stopniaudoskonale- 
nia chowu owiec, niżeli Niemcy; i to jeszcze dodać 
wypada, że w Polsce nie używano tylu środków za. 
chęcających i przymusu do zaprowadzenia cienko- 
wełnistych owiec, jak to się praktywało w Niem- 
czech. 

Opierając się na powyższych wywodach, pytanie 
przez autora Złotego Runa: „dla czego w Polsce nie 
odpowiada skutek poświęceniom, jakie podjęto w 
polepszeniu chowu owiec? rozwiązałbym raczćj 
W ten sposób: '/ 

„Polska ma wielu właścicieli obszernych dóbr, 
którzy, nie będąc sami rolnikami, powierzają się 
handlarzom i spekulantom obcym; a ci, za dro- 
&'e pieniądze sprowadzają im z Niemiec owce bra- 
koweg rasy nięczystćj i do rozpłodu niezdatne; 
albo nastręczają tryki wysokićj ceny, nie dla pole- 
pszenia, ale pogorszenia i upadku owczarń polskich; 
a tém samem dla ustalenia sobie ciągłych dochodów, 
„jakie od sprzedanych owiec i tryków do Polski 
pobierają, —W takich to dobrach najczęścićj napo- 
tykamy Niemców, którzy w swoim kraju załedwie 
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mi, które zswego pochodzenia, oryginalności i 


Ekonomami lub praktykantami byli, a tu są Kommis- 
saszami lub Rządcami; a lada pisarek lub owczarz 
prosty zagranicą, tu jest Inspektorem, a najmnićj 
Szafmajsterem licznych owczarń:i czegóż się można 
spodziewać pod kierunkem takich ludzi? najgorszego 
wypadku. Ztąd to wychodzą owe wielkie i zadziwia- 
jące kapitały zagranicę, bez najmniejszćj korzyści 
dla chowu owiec cienko-wełnistych, dla rolnictwa, 
i bezpowrotne dla kraju. 

Takie tylko owczarnie u nas cieszą się do- 
brym powodzeniem, które nabyły owce w Niem- 
czech, od właścicieli owczarń cienkowełnistych, 
z pewną i ustaloną rassą; a takich mamy w Pol- 
sce już nie mało. x 

Dzis Polska, mająca już tyle owczarń cienko- 
wełnistych, z których tryki z najpiękniejszą weł- 
ną (rozumie się nieprzecieńczoną , na -którą sami . 
Niemcy się uskarzają), z runem gęstćm i wyrówna- 
ném, nabywać można, śmiało bez dalszego sprowa- 
dzania owiec zNiemiec obejść się nioże,i z krajowych 
owczarń tak w poprawie, jak i pomnażaniu cienko= 
wełnistych owiec, dalsze i pewniejsze postępy czynić 
potrafi. Niech tylko właściciele dóbr ziemskich 
zechcą poznać bliżćj owce cienkowełniste, jakie 
już mamy w kraju, a jestem pewny, że za niemie- 
ckiemi owcami ubiegać się nie-będą, i że przy 
mniejszych wydatkach, prędzćj u zamierzonego 
celu w chowie owiec stanąć mogą. 

Weżmy tylko owczarnie rządowe pod Kielca- 
cienkości welny są znane. To jedne, pewnych 
i dobrych tryków corocznie do 1000 sztuk dostare 
czyć mogą; które zatóm wystarczą na zapłodnienie 
100,000 macior, przyimując czterech tryków na 
100 macior, i że jeden tryk na lat cztery posłu- 
żyć może. Cóż dopiero gdy zwrócim uwagę na 
inne owczarnie cienkowełlniste, które więcćj jak 
o dziesieć razy, w ogóle wziąwszy, są liczniej- 
sze od rządowych ; ileż się tu co rok pomnażą 
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tryków; czyż nie możemy znich do gromad naszych 
robić sobie dowolnego wyboru, i z największą 
łatwością przy małych kosztach poprawić rassę 


„owiec i gatunek wełny. 


Nie pozostaje nanı więcćj do Życzenia jak 
tylko to, ażeby przy owczarniach rządowych, gdzie 
jest fak wielka sposobność doskonalenia ludzi 
na dobrych owczarzy, nadźorców i sórfowników; 
stosowna szkoła przywróconą została. Wielka- 
by ztąd wynikła korzyść dla! hodujących owce, 
gdyby mieli w pomoc ludzi, na którychby pilność 
i gruntowna znajomość z pewnością liczyć mogli; 
tém sposobem uwolniliby się na żawsze od tak 
mniemanych inspektorów , szafmajstrów i sorto- 
wnikow niemieckich , którzy prócz wielkich kosz- 
tów, bynajmnój do hodownictwa owiec w Pol- 
sce się nieprzyczynil, : 

Sortownictwo, czyli znajomość wełny; w dwo- 
jakim względzie uważać należy: znajomość weł- 
ny na owcach, która jest nierozdzielną ze zna- 
jomością chowu owiec; i znajomość wełny mytej, 
jako produktu handlowego. Pierwsza ma na celu 
największe. korzyści z chowu owiec; druga po* 
dział wełny na gatunki; w miarę żądań do roz- 
maitych wyrobów; a tém samem usposobienie jéj 
do najkorzystniejszego spieniężenia, jako produ= 
ktu handlowego. 
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Do polski przybywają najczęścićj sortownicy 
wełny handlowćj, którzy jedynie mają na celu 
Żądania fabrykantów, a które w każdym roku pra” 
wie są różne. Kto się powierza z swemi owca- 
mi takim sortownikom, fiaraża się na niezawo- 
dne straty; bo ci wskazują mu rozinaite odcienia 
w wełnie, i za temi ubiegać się każą; polecają 
szczególnćj dobroci kosztowne ttyki w jednym 
roku, w których w następnym już upatrują wady, 
i inne kupować każą; dzielą stada*owiec na liczne 
oddziały, a tę znów na klassy, i tym sposobem 
robią w owczarniach zamięszanie , skutkiem któ- 
rego, powstaje najczęścićj niepłodność; i ubytek 
„wełny w następnych pokdtenkich. Takich sorto-= 
wników nie małym kosztem doświadczywszy, ży* 
czę każdemu hodownikowi owiec ich unikać. 

Oskarzając tylko niemieckich kuglarzy, którzy 
nam tak wielkie straty przynoszą, nie stosujętego do 
całego niemieckiego rolniczego stanu. Daleki je- 
stem od naśladowania aufara Złotego Runa. Od- 
daję owszem sprawiedliwość światłym Rolnikom 
Niemieckim hodującym owce, od których je naby-, 
wszy Rodacy nasi do rozpłodu, korzystne z nich 
już rozmnożyli stada. 

J. Leszczyński. 
Dziedzic Golkowa, w Gubernij Kaliskićj; 
na teraz w EET E Dnia 9 Kwietnia 1839 r. 
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Zwyc zaleje przyczyny dymie- bi 


nia się w pomieszkaniach i środki 


ich*usunięcia. (*) 


(Z nar yserm, maszynki odlot dymu ułatwiającćj). 


Dla tém gruntowniejszego pojęcia przyczyn , 


dymienia się z kominów i środków temu zapo- 


(a) Wyjątek z dzieła: Anweisung das Rauchen der Zim- 
mer, Küchen und sonstigen Feuerungen auf eine leichte 


biegających, przejdźmy po krótce siaa wła= 
sności dymu. 

1. Dym jest mięszaniną różnych gazów, olejów. 
lotnych i pary wodnej (jeżeli ciało palne wilgoć po- 
siada). Mianowicie zawiera ön wiele węgla rozdro- 
bnionego; czyli mówiąc inaczćj, dyni jest pewną 


und ohne grossen Kosten und auf Aufwand arfótdanąde 
Art zu bescitigen. Von N. Gual de Gyula, Hauptman 
ink. K, Ivgenieur-Corps. Brann 1837, 


ilością substancyi palaćj, która daremnie ginie ula- 
tując kominem. 

2. Większa część téj substancyi może być stra- 
wioną, czyli spaloną, przez podwyższenie tempe- 
ratury, podczas gorzenia ciał. I stąd to, skoro go- 
rzenie odbywa się wolnićj iw ńiższćj temperaturze, 
więcćj się tworzy dymu niźli w przeciwnym. razie. 

3. Z natury swćj, dym jest cięższy od powietrza 
atmosferycznego, a następnie sam przez się nie- 
mógłby się wznosić w górę. 


4. Wznosi się zaś w'atmosferę dla tego, Że przy-' 


lega do powietrza rozgrzanego w czasie gorzenia 
ciał; które, będąc przezto rzadsze, a skutkiemitego, 
lżejsze, wznosi się w górę. 

5. Im bardzićj powietrze jest rozgrzane, tem 
szybciej idzie w górę i zupełnićj zabiera z sobą 
Wszystkie cząstki dymu; czyli, co na jedno wy- 
chodzi, im dym jest gorętszy, tém prędzćj w gó- 
rę się wznosi; im zimniejsży, tém bardziej trzyma 
się dołu (a). Łatwićj się także w górę wznosi, czyli 
mniéj do tego potrzebuje ciepła, gdy części jego 
składowe dobrze są przetrawione, aniżeli w prze- 
ciwnym razie. 

6. W naneę o dymach, ciągiem nazywamy wzno- 
szenie się w górę dymu przez komin. Ciąg ten jest 
skutkiem napływania zimniejszego powietrza ku 
dolnemu otworowi komina i wypędzania zd o- 
8rzanego powietrza wraz z dymem. 


Dymienie się w kuchniach iwizbach z pie- 
ców z wewnątrż opalanych, pochodzi jedynie z bra- 
ku dostatecznego ciągu powietrza w kominach, 
a czego. przyczyną, są: 1. wisiry; 2. stan powie- 
—ARZ 

(a) Przepowiedaiá + „Dym siępoziemi LEUAR, 

bedzie ie o tyle jest zgodną z rzeczą : iĉ 
Powietrze rzeczywiście jest obciążone wil- 
gocią czyli parą wodna; į i przez codym, będąc pozba- 


wiony pewnego stopnia ciepłą, wraca do swej natutal-" 
nej ciężkości, i w niższych warstwach powietrza zostaje. 


w tyn razie 
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trza atmosferycznego; 3. promienie słoneczne; 4, czas 
słolny; 5. niestosowne wyprowadzenie kominów 
izle uriądzenie ognisk i pieców; nakoniec 6. ma- 
teryat palny. ; 

1. Wiatry, Wiadomo iż wiatry w różnych wie- 
ją kierunkach. Wiatry poziomo szezyt, czyli ujście 
komina, strychujące, nie mają wpływu szkodliwe- 
go na dymienie się. Ale skoro wiatr wieje z gó- 
ry na dół, czyli pionowo; a przytem z większą 
napływa siłą w komin, aniżeli dym z niego ucho- 
dzi, wtedy ostatni, zamiast iść w górę, ciśniony 
wiatrem, spuszcza się na dół i w miarę siły 
„ostatniego; napełnia izbę. W ogólności wiatry pio- 
° nowe dość są częste; dla tego, w budowaniu ko- 
minów na to szczególnićj uważaćby należało, by 
dym, o ile podobno, z największą siłą w górę się 
ulotniał, czyli by moeny miał ciąg powietrza; 
czemu można dopomódz, stosownemi mackinkami 
o których niżej. 

Slan powietrza. Ciepło rozpręża powietrzei i czyni 
je lżejszóm (4); w tym stanie wznosi się ono w górę 
będąc pędzone przez warstwę zimniejszego, a na- 
stępnie cięższego (5); i i to jest właściwie przyczy- 
ną W znoszenia się w górę dymu. koro bowiem, 
ogień rozpala się na ognisku, powietrze, kanał ko- 
„mina wypełniające, rozgrzewa się, idzie w górę, 
zabierając z sobą lotne części, z rozkładu mate- 
ryatu palnego pochodzące, w postaci dymu. 

'Prędszy lub wolniejszy odlot dymu wierzchem 
czyli szczytem komina, zawisł: 1. od jego tempe- 
ratury; 2. od stanu zewnętrznego powietrza, 

Ca do 1. Jak powiedzieliśmy, im cieplejszy jest 
dym wydalający się z komina, tómteż RS wgó- 
rę się wznosi. Zdj 

Co do 2. lim powietrze jest cięższe, wilgotniej- 
sze, téim większy stawia dymowi opór, już samo 
przez się, już odejmując mu pewień stopień ciepła. 

Na podniesienie temperatury dymu wielki ma. 
wpływ kształci objętość komina. W ogólności, sko- 
ro komin w stosunku palącego się ognia jest za nadto 
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obszerny, w górze szeroki i otwarty, w ówczas 
dym mocno się w nim studzi, i tém wolnićj w górę 
idzie. Dla tego, kominy szerokie, a szczególnićj 
wielkie otwory w górze, czyli przy ujściu dymu, ma- 
jące, są tylko tam stosowne, gdzie się ciągle mo- 
cno pali; n.:p. w gorzelniach, browarach i t. p. 


Roma utoóci, 
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4. Czas słolny. Pod czas deszczów, powietrze 
obciąża się ulotami wody i utrudnia odlot dymu 
z kominów. Ztąd to w czasie słotnym częstokroć 
i te ogniska i piece dymią, z których podczas po- 
gody i wielkich mrozów, dym najlepićj uchodzi. 

(Dokończenie i rycina w następującym Nrze.) 
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Różne zdania o Kretach na tąkach. 


Gericke, autor agronomiczny, mówi, iż kre- 
ty wiełe się przyczyniają do wysuszenia i wyni- 
szczenia roślin na łąkach suchych, gdzie zwykle 
w znacznćj się znajduję liczbie; że są one w pia- 
wdzie bardzo użyteczne, jako wytępiciele różnych, 
roślinom szkodliwych owadów, ale zbytecznie roz- 
mnożone, także roślinom, lubo z innych przyczyn, 
stają się szkodliwemi; radzi więc zmniejszać ich 
liczbę. 

Baron Babo, utrzymuje, iż byle tylko kre- 
towiny na wiosnę rozrzucić, krety staną się ra- 
czéj użytecznemi, aniżeli szkodliwemi; ponieważ 
nie dosyć, iż wytępiają różne owady i glisty, ale nad- 
. £0, spulchniają ziemię, prując ją w rozmaitych kie- 
runkach, i użyzniają powierzchnią łąk, świeżo wy- 
dobyta ziemią. Zapewnia przytćm, iż w pewnćj okoli- 
cy Anglii, niemal zupełnie je wytępiono; w krótce 
atoli sprowadzono je napowrót z innćj okolicy dla 
, rozmnożenia, ponieważ corocznie trawa coraz bar- 
dzićj ginęła, jedynie z braku tych podziemnych 
grabarzy i niszczycieli owadów.” — Ale, mogą się 
zdarzyć przypadki — kończy B. -— gdzie krety, przez 
, zbyteczne rozmożenie, staćby się mogły szkodli- 
wemi; lecz jedynie tylko w tym razie. 

Roth, mniema, że jeżeli kretowiny w jesieni 
ina wiosnę rozrzucone i urównane zostaną, krety 
szkodliwemi nazywać się nie mogą; owszem, sta- 
ją się one niejako bodźcem dla opieszałych go- 
spodarzy, zmuszając ich do polepszenia łąk 


ziemią, na wierzch wykopaną; która znacznie 
przez to poprawia łąki, iż wyniszczając na nich 
mech, zamienia go na pokarm roślin. Krety za- 
tém, nie niszczą trawy; należałoby więc, raczej sta- 


‘raé się o ich rozmnożenie, antżeli je wytępiać. — 


Któż tu ma słusznośćł Do jakiegoż stopnia roz- 
mnożenie kretów staje się nieszkodliwem? 


Ważne odkrycie dla gospodyń wiejskich. 


Niedawno rząd w Ameryce wydał list przyzna- 
nia wynalazku, na nowy sposób otrzymywania wię- 
kszćj ilości śmietany z mleka, za pomocą cynku. 
Wynalazek polega na tém: iż kładąc nieco cynku 
w naczynie z mlekiem, lub mleko trzymając w na- 
czyniu cynkowóm, znacznie więcćj można otrzymać 
śmietany i masła, aniżeli podług każdego innego, 
dotąd znanego sposobu. (Bór. Nachr. d. Ostsee) (a) 


Produkcya cukru burakowego.w Austryi. 


Obecnie jest w Austryi 56 czynnych fabryk cukru 
zburaków, z których 28 w Czechach; 9 w Galicyi, 
8 w Morawii, 4 w Węgrzech, 3 w właściwćj Au- 
stryj, 2 w Karyntyi, I w Ziemi Siedmiogrodzkićj, 
i 1 w Styryi. Prócz tego 26 pomniejszych takichże 
fabryk, jako zakłady naukowo praktyczne, lub do- 
świadczalne, z których 21 jest w Węgrzech. Każda 
z wymienionych 56 cukrowni przerabia około 30,000 
cent. (czyli około 15,000 korcy) buraków. Są to 
więc średniego rodzaju cukrownie; jakie i u nas 
właściciel kilku, blisko siebie leżących włości, 
byłbym wstanie zaprowadzić. Red. 


—--——-->22>2>2>—— 


(a) wartoby sprawdzić tę nowość, Tygodnik chętnie za- 
mieściłby wypadek sprawdzenia, jeżeliby która z go- 

. spodyń tém się zajęła. Trudno wszakże pojąć ko- 
rzyści, jaką wynalazca z listu przyznania osiągnie; 


— 
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Wiadomości Krajowe. 


; N. Cesanz J. raczył najłaskawićj, w radosnym 
dniu imienin N, Pani, wydać trzy postanowienia, 
z których mocą pierwszego: Opłata subsidii chari- 
tativi, od włoscian i mieszkańców dóbri miast podu- 
chownych, o ile dotąd wnoszoną była przez nich 
bezpośrednio do kass skarbowych, nazawsze uchy- 
loną być ma; a to obok umorzenia wszelkićj z te- 
80 źródła pozostającćj zaległości. 

Przez drugie, zóstają umorzone wszelkie kary 
exekucyjne, zaprenotowane w kassach skarbowych 
Królestwa, aż po koniec roku 1838, oile już opła- 
cone lub odpisane nie są. Nie będzie także żąda- 
nym zwrot zasiłków pieniężnych, udzielonych 
w różnych epokach włościanom, kolonistom i mie- 
szczanom rolnych dóbr wszelkich. 


Trzecie, umarza defekta z funduszów skarbo- 
wych po dzień 17 (29) Listopada 1830 roku zrzą- 
dzone, o ile takowe z funduszów, w jakimkolwiek 
depozycie już znajdujących się, lub wzajemnemi 
osob odpowiedzialnych do zada pretensyami, za- 
spokojone być nie będą mogły. 


`~ 


Komissya Rządowa Spraw Wewnętrznych, Du- 
chownych i Oświecenia Publicznego oznajmiła, iż 


targ główny na wełnę, z mocy postanowienia Na-- 


miestnika Królewskiego z dnia 14 Maja 1822 r., 
w Warszawie przypadający, odbędzie się, podobnie 
jak lat zeszłych, w dniu 15: Czerwca r. b., na 
placu Krasiński zwanym i trwać będzie dni 4. 
Zawiadomia zarazem, iż wagi i pomosty na dni 
trzy przed rozpoczęciem targu urządzone będą. 
Deputacya jarmaczna w tymże czasie czynności 
swoje rozpocznie iułatwienia tak producentom, jak 
1 kupującym zapewnić starać się będzie. 
efna na targ przywieziona, powinna być opa- 
trzona w świądeetwo pochodzenia miejscowego 
Wójta Gminy, lub Burmistrza na papierze stemplo- 
_ Wym ceny groszy 10 wydane i pieczęcią urzędową 
stwierdzone, że takową jest krajową; wreście za- 
pewnionóm i to zostanie, aby wełna na targ przy- 
Wożona, zaraz W rogatkach bez doprowadzenia 
takowćj do komory, expedyowaną była. 


Gdy, jak wiadomo, wełna w kraju produkowa* 
na, stanowi dotąd główny przedmiot wywozowego 
handlu Polski, przeto Kommissya Rządowa zwraca- 
uwagę właścicieli owczarń, na staranne owiec mye 
cie, klassyfikacyą ich przed strzyżą i pakowanie 
wełny ostrożne, bez targania run, w wańtuchy hie 
przenoszące trzynastu kamieni, jako wielkości 
w handlu pospolicie używanćj. Nadto, wańtuchy nie 
mają być łatane, ani szyte na zewnątrz, jako wznie- 
cające obawę, przy wychodzie za granicę, czyli 
wełna nie była w drodze przepakowaną lub inną 
z podlejszych owiec zastąpioną. Wiadomo bowiem, 
iż od zachowania powyższych uwag, zależą korzy= 
ści lub straty producentów , powiększenie się co- 
roczne konkurencyi lub odstręczenie nabywców. 


Wiadomości Handlowe. 


Uwagi nad obecnym handlem cukru. 


Usamowolnienie niewolników w kolonijach an> 
gielskich , zmniejszyło w nich produkcyą cukru; 
przeciwnie, w innych koloniach, mianowicie w hisz- 
pańskich i portugalskich, handel niewolnikami 
trwa ciągle; a nawet tak dalece, iż sama Brazylija 
i wyższa Kuba, sprowadzają ich rocznie przeszło 
1503000. 

Roczny dowóz cukru dó Europy wynosi około 
300,000 beczek (beczka 20 cent.). — W Anglii rafi- 
nowanie cukru kolonialnego eoraz bardzićj się 
zmniejsza. Dawnićj było tam 200 rafineryów; wro- 
ku 1832, było 68, aobeenie jest tylko 33. Wywóz cu- 
kru rafinowanego z Francyi bardzo się także zmniej- 
szył; w r. 1838 wywieziono go tylko 8,000 b. Ina= 
czéj zaś rzecz się ma w Hollandyi i Belgii, gdzie ra- 
finerie się pomnażają. 

Utrzymują, iż produkcya cukru burakowego we 
Francyi wynosiła : 


w r. 1832 10,000 beczek. 
— 1837 _ 55,000 — 
— 1838 doszła do 80,000 — 


Roczne zużycie cukru we Francyi oceniają na 
120,000 b.; produkcyą zaś tego artykułu w jéj kolo= 
niach, na 85,000 b. Cukier kolonialny opłaca po 20, 
5 od cent.; burakowy zaś tylko 10, 5 s. 


— 


Stały ląd Europy produkuje niemal połowę-swećj 
potrzeby cukru burakowego (t) i coraz bardzićj sta- 
je się pod tym względem niezależnym od zamorskich 
kolonijów. Anglia, obawiając się by i unićj do tego 
nieprzyszło, nałożyła znaczną opłatę od cukru bura- 
kowego (po 24 szyl. od cent.), W Niemczech sprodu- 
kowano wr. 1837, 3500 b. cukru; w r. 1838, 5000 b. 


Handel pjawkami. 


W Pułtawie — mówi pewne angielskie pismo — 
1000 sztuk pjawek,kosztuje 4 rub. assyg.(okoto 6 zł. 
gr.18). W Hamburgu kosztuje 1000 sz.‘ w średnim 
przecięciu około 120 rub, as. (około 200 zł.). W An- 
glii, ta sama ilość, jaka w Pułtawie kosztowała 4 ru. 
as. kosztuje 9 do 12 funt. sz.(zł.'pol. 360 do 480). Ale 


to też prawda, że zanim 1000 sz, pijawek dojdziez . 


Pułtawy do Hamburga, przeszło połowa ich w dro- 
dze niszczeje; a do Anglii, z powyźszćj ilości, zaled- 
wie 300 sz. dochodzi zawsze przecież handel pijaw< 
kami jest bardzo korzystnym (Bór. Nach.) (a) 


Doniesienia prywatne. 
O Fabrykacyi Cukru. 


Pewna osoba, odwołując się do swojego oświad- 
czenia, zamieszczonego w Nrze 131 Kuryera War- 
szawskiego „względem zaprowadzenia domowćj fa- 
brykacyi cukru z buraków na ryzyko własne, w'do- 
brach dostateczny zapas buraków na ten cel posia- 
dać mogących” złożyła w Redakcyt warunki do umo- 
wy o rzeczoną fabrykacyę, które tamże każdego 
czasu okazane zostaną. Można się również wzglę= 
dem nich zgłosić do mieszkania W. Drac, przy 
ulicy Piwnćj. Do zgłoszenia się termin najpóź- 
niejszy 5 Czerwca, a do zawarcia stanowczćj umo- 


wy 14 tegoż m. 


Gorzelniany; który potrafi otrzymać z korca 
kartofli, ważącego pó opłókaniu 240 funt. pol., 


i 


(a) W jednym z pierwszych numerów Tygodnika zamie- 
szczony zostanie artykuł: Ona turze ihodowa- 


niu pijawek. Red. 


x Redaktor N. 
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z 1% garca żyta, ipół garca słodu jęczmiennego, 
po 34 garce okowity, 10tćj próby Magiera, (jakie- 
to przyrzeczenia bardzo często czytamy w pismach 
publicznych), zechcę się zgłosić do podpisanego; 
gdzie pod nader korzystnemi warunkami, „gdyż do 
9000 zł. rocznego dochodu przynieść mu mogące- 
mi, nadzor znacznćj gorzelni mógłby otrzymać. 
Maxymilian Zakrzewski, Naddzierżawca Ekonomii 
Rządowćj Piorków, w Guberni Sandomierskiej, 
Obwodzie Opatowskim, pod Łagowem, na trakcie 
z Kielc do Lublina. > > 


* 


Osoba, od wielu lat wyższe gospodarstwo prowa- 
dząca, obeznana gruntownie z hodowaniem owiee, 
urządzeniem gorzelń it, p. zarządzająca dotąd zna- 
cznemi majątkami, posiadająca chlubne świadectwa 
i odpowiedzialność, życzy sobie przyjąć zarząd go- 
spodarstwa, jeżeli podobno, w Gubernii Lubelskićj, 
lub w jéj bliskości położonego. Bliższa wiado- 
mość u Redaktora Tygodnika. 


` 


Stadnik Szwajcarski w trzecim roku, sierści 
kawowej, w kraju przychowany, jest do sprze- 
dania za 500 złp. w dobrach Brzozowie, Obwodzie 
Gostyńskim, 2 mile od Sochaczewa. 'Tamże, za 
pomierną cenę 100 baranów Saskich czystej krwi, 
i 150 matek do chowu zdatnych, dostać można. 


W Głuchowie pod Grójcem, zgromady meryno- ` 
sów jest do zbycia 80 Skopów i Tryków klas- 
syfikowanych przez Sortjera P. Leonhardt w ele- 
cta (elekta) prima i secunda. Maciory są już 
sprzedane. Š 


—— 


W dobrach Gotkowie pod miastem Piasecznem, 
2 mile od Warszawy polożonych,dla ułatwienia ku- 
pującym , jest z mojej znanej owczarni Szczypior- 
no, kilkadzieśiąt baranów czystej krwi Elekto- 
ralnej, z wełną „do przedania, po cenach oznaczo- 
nych stałych. Życzący sobie ich nabyć , raczą się 
udać na miejsce do Gołkowa do W. Dangła Dzie_ 
dzica. 


W Szczypiornie dnia 10 Maja 1839 roku. 
Maciej Ordęga: : 


Kurowski. 


